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  Dla Mickego


  


  Dzień zaczął się całkiem obiecująco. Obudził się wcześnie, gdy wszyscy jeszcze spali. Ubrał się cichutko i niezauważony przez nikogo wymknął się z domu, zabierając ze sobą hełm rycerski i drewniany miecz. Wymachiwał nim radośnie, przebiegając stumetrowy odcinek od domu do Wąwozu Królewskiego. Na chwilę przystanął i z pewną obawą spojrzał w głąb skalnej szczeliny. Miała tylko dwa metry szerokości. Jej ściany wznosiły się na wysokość około dziesięciu metrów ku niebu, na którym słońce właśnie rozpoczęło wędrówkę. Nad środkowym odcinkiem zwisały trzy wielkie bloki skalne. Wrażenie było niesamowite. Dla sześciolatka Wąwóz Królewski miał wręcz magiczną siłę przyciągania. Nie osłabiała jej wcale świadomość, że to miejsce zakazane.


  Nazwa wąwozu wzięła się od wizyty króla Oskara II we Fjällbace pod koniec XIX wieku. Chłopiec nie miał otym pojęcia. Zresztą mało go to obchodziło, kiedy skradał się wśród cieni zwycelowanym do ataku drewnianym mieczem. Wiedział za to, bo opowiadał mu tata, że wWąwozie Królewskim kręcono sceny zDiabelskiej Czeluści do filmu oRonji, córce zbójnika. Widział ten film ikiedy Mattis, herszt zbójców, przejeżdżał przez wąwóz, poczuł jeszcze mocniejsze łaskotanie wżołądku. Czasami bawił się tutaj wzbójców, ale dzisiaj był rycerzem Okrągłego Stołu zdużej kolorowej książki, którą dostał od babci na urodziny.


  Stąpając ostrożnie po głazach pokrywających dno wąwozu, skradał się zwyciągniętym mieczem iszykował do ataku na wielkiego, zionącego ogniem smoka. Promienie słońca nie docierały tak głęboko. Było chłodno imroczno. Wsam raz dla smoków. Zaraz zada smokowi cios wszyję. Tryśnie krew ipo długim, śmiertelnym boju potwór padnie ujego stóp.


  Kątem oka zobaczył coś, co zwróciło jego uwagę. Zza sporego głazu wystawał kawałek czerwonego materiału. Ciekawość zwyciężyła. Smok poczeka, może jest tam jakiś skarb. Wskoczył na głaz ispojrzał wdół. Zachwiał się imało brakowało, apoleciałby do tyłu, ale zamachał rękami iodzyskał równowagę. Później nie przyznawał się, że się przestraszył, ale prawda była taka, że bał się jak nigdy wcałym swoim sześcioletnim życiu. Za głazem czaiła się jakaś pani. Wytrzeszczała na niego oczy. Leżała na wznak. Wpierwszym odruchu chciał uciec, żeby go nie złapała. Mogła się domyślić, że nie wolno mu bawić się wwąwozie. Zacznie wypytywać, gdzie mieszka, izaprowadzi do domu, amama itata będą się gniewać iwypominać: ile razy mówili, że nie wolno chodzić do Wąwozu Królewskiego bez opieki dorosłych?


  Dziwne, ale pani się nie poruszyła. Wdodatku była bez ubrania. Na chwilę się zawstydził, że gapi się na gołą panią. To, co wziął za czerwony materiał, okazało się torebką. Leżała obok, ale żadnego ubrania nie mógł się dopatrzyć. Dziwne, że leży taka goła. Przecież jest zimno.


  Nagle uderzyła go straszna myśl. Może ta pani nie żyje?! Nie potrafił sobie inaczej wyjaśnić, dlaczego leży bez najmniejszego ruchu. Kiedy to do niego dotarło, zeskoczył zgłazu izaczął się wycofywać wkierunku wylotu wąwozu. Odwrócił się dopiero, gdy od nieżywej pani dzieliło go kilka metrów. Pobiegł do domu najprędzej jak potrafił. Iwcale się nie przejmował, że będą na niego krzyczeć.


  Prześcieradła kleiły się do spoconego ciała. Erika przewracała się włóżku, nie mogąc znaleźć wygodnej pozycji. Jasna letnia noc nie ułatwiała zaśnięcia. Erika po raz nie wiadomo który notowała wpamięci, że trzeba kupić ciemne zasłony izawiesić je wsypialni, araczej skłonić do tego Patrika.


  Ależ ją złościło jego pełne zadowolenia sapanie. Jak śmie tak sobie pochrapywać, kiedy ona kolejną noc nie może spać? Przecież to także jego dziecko. Mógłby solidarnie czuwać razem znią. Szturchnęła go lekko, licząc, że się obudzi. Nawet nie drgnął. Szturchnęła trochę mocniej. Chrząknął, naciągnął kołdrę iodwrócił się do niej plecami.


  Erika westchnęła. Położyła się na wznak, skrzyżowała ręce na piersi iwbiła wzrok wsufit. Brzuch wznosił się przed nią jak wielki globus. Próbowała wyobrazić sobie maleństwo. Jak pływa wwodach płodowych, może ssie kciuk. Ciągle jednak wszystko wydawało jej się nierealne. Już ósmy miesiąc, aona wciąż nie może pojąć, że nosi wsobie dziecko. Niedługo to dziecko stanie się aż nadto rzeczywiste. Erika raz tęskniła za tą chwilą, innym razem truchlała ze strachu. Nie umiała wybiec wprzyszłość poza moment porodu. Tak samo jak nie potrafiła uwolnić się od myśli, że nie może spać na brzuchu. Spojrzała na świecące wskazówki budzika. Czwarta czterdzieści dwie. Może zapalić lampę, poczytać chwilę?


  Po przeszło trzech godzinach czytania kiepskiego kryminału miała właśnie zwlec się złóżka, kiedy zadzwonił telefon. Odruchowo podała słuchawkę Patrikowi.


  – Halo, mówi Patrik – wymamrotał zaspanym głosem. – Jasne, ocholera, tak, będę za kwadrans. Do zobaczenia na miejscu. – Odłożył słuchawkę. – Wezwanie. Muszę lecieć.


  – Przecież masz urlop. Nie mógłby tego wziąć ktoś inny? – Erika była świadoma, że wjej głosie słychać narzekanie, ale nieprzespana noc nie poprawiła jej humoru.


  – Chodzi omorderstwo. Mellberg już jedzie na miejsce ichce, żebym też przyjechał.


  – Morderstwo? Gdzie?


  – Unas, we Fjällbace. Jakiś chłopczyk znalazł ciało kobiety wWąwozie Królewskim.


  Patrik ubrał się pospiesznie. Przyszło mu to tym łatwiej, że był środek lata iwystarczyło narzucić coś lekkiego. Miał już pędzić, ale ukląkł jeszcze na łóżku ipocałował Erikę wbrzuch, wmiejsce, które kiedyś, jak pamiętał, było jej pępkiem.


  – No to pa, dzidzia. Bądź grzeczna dla mamusi, niedługo wrócę.


  Jeszcze szybki całus wpoliczek iwybiegł pospiesznie. Erika zwestchnieniem wygrzebała się złóżka inarzuciła na siebie ciuch rozmiarów namiotu. Tylko to mogła teraz nosić. Wbrew temu, co podpowiadał jej rozsądek, przeczytała całe stosy książek opielęgnacji niemowląt istwierdziła, że autorów opisujących ciążę jako istny błogostan powinno się poddawać publicznej chłoście.


  Wrzeczywistości ciąża to bezsenność, bóle stawów, rozstępy, hemoroidy ihuśtawka hormonalna. Zpewnością też Erika nie miała wrażenia, że płonie wewnętrznym ogniem. Postękując, zeszła powoli po schodach po pierwszą tego dnia kawę. Oby rozjaśniła poranek.


  Kiedy Patrik przybył na miejsce, trwał tam gorączkowy ruch. Wylot Wąwozu Królewskiego zamknięto żółtą taśmą. Patrik doliczył się trzech samochodów policyjnych ikaretki. Ekipa techniczna zUddevalli już przystąpiła do pracy. Nie było po co się tam pchać. To typowy błąd nowicjuszy. Ale komisarzowi Mellbergowi nie przeszkadzało to kręcić się wśród techników. Zrozpaczą obserwowali, jak szef wnosi na butach iubraniu tysiące rozmaitych mikrowłókienek. Ulżyło im dopiero, gdy Patrik przystanął przed taśmą ikiwnął Mellbergowi ręką. Wreszcie się wyniósł, przełażąc na drugą stronę.


  – Cześć, Hedström.


  Zabrzmiało to serdecznie, niemal radośnie. Patrik drgnął ze zdziwienia. Brakuje tylko, żeby go uściskał. Na szczęście było to jedynie chwilowe wrażenie. Facet był zupełnie odmieniony! Minął zaledwie tydzień, odkąd Patrik poszedł na urlop, astojący przed nim człowiek zupełnie nie przypominał skwaszonego gościa mamroczącego znad biurka, że urlop to wymysł, zktórym należałoby skończyć raz na zawsze.


  Mellberg energicznie potrząsnął jego ręką ipoklepał po plecach.


  – Jak tam nasza ciężarna? Będzie niedługo coś ztego?


  – Mówią, że dopiero za półtora miesiąca.


  Patrik nadal nie mógł zrozumieć, co wywołało tę ostentacyjną życzliwość Mellberga. Ale darował sobie ciekawość ispróbował skupić się na tym, po co go wezwano.


  – Co znaleźliście?


  Mellberg starł ztwarzy uśmiech iwskazał palcem na pogrążony wcieniu wąwóz.


  – Chłopczyk, sześciolatek, wymknął się zdomu oświcie, gdy rodzice jeszcze spali, iprzybiegł bawić się wrycerza na tych skałkach. Znalazł martwą kobietę. Zawiadomienie wpłynęło kwadrans po szóstej.


  – Od jak dawna pracują technicy?


  – Od godziny. Najpierw przyjechała karetka. Ratownicy od razu stwierdzili, że nic tu po nich, więc technicy mogli przystąpić do pracy. Ale wiesz, jacyś są marudni… Chciałem podejść, popatrzeć, mówię ci, straszne znich gbury. Może człowiek robi się taki od dupy strony, jak cały dzień spędza na czworakach, szukając zpęsetą jakichś włókien.


  Dawny, dobrze znany Mellberg. Patrik wiedział zdoświadczenia, że nie ma co prostować jego poglądów, nie warto nawet próbować. Lepiej wpuścić jednym uchem iwypuścić drugim.


  – Co oniej wiemy?


  – Na razie nic. Miała około dwudziestu pięciu lat. Zubrania, jeśli tak można powiedzieć, ma tylko torebkę. Poza tym jest golusieńka. Niezłe ma cycki.


  Patrik zamknął oczy, powtarzając wduchu jak mantrę: Jeszcze trochę, aodejdzie na emeryturę. Jeszcze trochę.


  Mellberg niewzruszony mówił dalej:


  – Na pierwszy rzut oka nie da się podać przyczyny zgonu, ale widać, że została mocno zmasakrowana. Sińce na całym ciele, sporo skaleczeń, które wyglądają na rany kłute. Tam leży, na szarym kocu. Jest lekarz sądowy, właśnie ją ogląda, chyba zaraz powie, co ustalił.


  – Są jakieś zgłoszenia ozaginięciu osób wtym wieku?


  – Nie, ani wpodobnym. Wzeszłym tygodniu było zgłoszenie ozaginięciu jakiegoś dziadka, ale okazało się, że znudziło mu się siedzieć wprzyczepie zżoną, więc nawiał zlaską, którą poznał wrestauracji Galären.


  Patrik widział, jak ekipa ostrożnie przenosi zwłoki do worka. Dłonie istopy okrywały plastikowe torebki – chodziło ozachowanie ewentualnych śladów. Sprawnie włożyli ciało do worka. Również koc, na którym leżała, miał trafić do plastikowej torby, apotem do szczegółowego badania.


  Nagle znieruchomieli. Wyglądali na zdumionych. Patrik domyślił się, że wydarzyło się coś nieoczekiwanego.


  – Co jest?


  – Nie do wiary, tu są kości, wtym dwie czaszki. Sądząc po liczbie kości, mamy dwa szkielety.


  Lato 1979


  Rower chwiał się pod nią, gdy wnoc świętojańską wracała do domu. Zabawa okazała się huczniejsza, niż się spodziewała, ale to nie szkodzi. Przecież jest dorosła, może robić, co jej się podoba. Najważniejsze, że choć na chwilę mogła się oderwać od małej. Od jej wrzasku, potrzeby przytulania się iczułości, której nie potrafi zaspokoić. Przez nią wciąż musi mieszkać umatki. Chociaż skończyła dwadzieścia lat, stara nie puszcza jej zdomu. Cud, że wypuściła na dzisiejszą zabawę.


  Gdyby nie dziecko, mieszkałaby sama izarabiała własne pieniądze. Wychodziłaby, kiedy by chciała, iwracała, kiedy by jej się podobało. Inikt by się nie wtrącał. Ale zdzieckiem się nie da. Oddałaby małą, ale stara się nie zgadza, iteraz ona za to płaci. Niech się sama nią zajmie, skoro jej tak chce.


  Stara będzie się złościć, że wraca nad ranem. Jedzie od niej alkoholem cały dzień, będzie musiała za to pokutować. Ale było warto. Odkąd bachor przyszedł na świat, nie bawiła się tak dobrze.


  Przejechała skrzyżowanie przy stacji benzynowej ijeszcze kawałek. Skręciła wlewo, wkierunku Bräcke, iomało nie wpadła do rowu. Odzyskała równowagę iprzyspieszyła, żeby zrozpędu wjechać pod górkę. Pęd powietrza rozwiewał jej włosy. Noc była cicha ijasna. Na chwilę przymknęła oczy iprzypomniała sobie tamtą jasną noc, kiedy Niemiec zrobił jej dziecko. Zakazana, cudowna noc, ale niewarta tej ceny.


  Nagle otworzyła oczy. Rower stanął wmiejscu. Wostatnim przebłysku świadomości ujrzała zbliżającą się szybko ziemię.


  


  Po powrocie do komisariatu w Tanumshede Mellberg pogrążył się w myślach. Co w jego przypadku było niezwykłe. Patrik siedział naprzeciw niego w pokoju socjalnym i również milczał, rozważając wydarzenia poranka. Na kawę było za gorąco. Potrzebował czegoś na wzmocnienie, ale alkohol nie wchodził w grę. Rozpięli koszule i próbowali wachlować się nimi dla ochłody. Klimatyzacja była zepsuta od dwóch tygodni, nie udało się ściągnąć konserwatora. Przed południem dawało się jakoś wytrzymać, ale potem upał stawał się bardzo dokuczliwy.


  – Oco tu chodzi? – Mellberg wzamyśleniu podrapał się wgłowę, wsam środek zakrywającej łysinę pożyczki.


  – Nie mam pojęcia, szczerze mówiąc. Zwłoki kobiety ułożone na dwóch szkieletach. Gdyby nie to, że została zabita, pomyślałbym, że to jakiś wygłup. Szkielety skradzione zpracowni biologicznej czy coś takiego. Ale faktem jest, że została zamordowana. Słyszałem, jak któryś ztechników mówił, że kości wyglądają dość staro. Oczywiście wszystko zależy od warunków. Czy były narażone na upał albo deszcz, czy osłonięte. Może medykowi sądowemu uda się ocenić ich wiek, choćby wprzybliżeniu.


  – No właśnie. Jak sądzisz, kiedy można się spodziewać raportu? – Mellberg zmarszczył spocone czoło.


  – Wstępnego chyba już dziś, potem pewnie będzie potrzebował jeszcze kilku dni na dokładniejsze badania. Na razie trzeba robić, co się da. Gdzie są wszyscy?


  Mellberg westchnął.


  – Gösta wziął wolne. Jakiś cholerny turniej golfowy czy coś takiego. Ernst iMartin wyjechali do wezwania. Annika jest na Teneryfie. Widocznie myślała, że lato znów będzie deszczowe. Biedna. Wtaką pogodę aż szkoda wyjeżdżać ze Szwecji.


  Patrik znów ze zdumieniem spojrzał na Mellberga. Skąd ta nagła życzliwość? Dziwna sprawa, ale szkoda czasu na rozmyślania, są ważniejsze sprawy.


  – Wiem, że masz wtym tygodniu urlop, ale może mógłbyś nam pomóc? Ernst ma za mało wyobraźni, aMartin za mało doświadczenia, żeby samodzielnie prowadzić śledztwo. Bardzo byś się przydał.


  Jego prośba tak połechtała próżność Patrika, że zgodził się od razu. Spodziewał się wprawdzie ostrych wymówek wdomu, ale zaraz sobie wytłumaczył, że gdyby Erika nagle go potrzebowała, wciągu piętnastu minut będzie wdomu. Poza tym ostatnio wtym upale zaczęli działać sobie na nerwy, więc może ilepiej, że będzie poza domem.


  – Najpierw sprawdzę, czy nie było zgłoszenia ozaginięciu kobiety. Trzeba szukać trochę dalej, powiedzmy od Strömstad wdół, aż do Göteborga. Poproszę Martina albo Ernsta. Zdaje się, że właśnie wrócili.


  – Bardzo dobrze. Tak trzymać. Byle tak dalej!


  Mellberg wstał ipoklepał Patrika po ramieniu.


  Wtym momencie Patrik zrozumiał, że jak zwykle jemu przypadnie robota, aMellbergowi zaszczyty, ale nie warto było się złościć ztego powodu.


  Westchnął iwstawił do zmywarki filiżanki – swoją iMellberga. Nie będzie mu dziś potrzebny krem zfiltrem.


  – Wstawać, ruszcie tyłki! Tu nie pensjonat, żeby się wylegiwać po całych dniach!


  Głos przeciął grubą warstwę mgły, odbijając się boleśnie od jego czoła. Johan ostrożnie otworzył jedno oko, ale zaraz je zamknął, oślepiony blaskiem letniego słońca.


  – Kurde, co jest… – Robert, jego starszy orok brat, obrócił się na łóżku iprzykrył głowę poduszką, którą mu zaraz brutalnie wyrwano. Usiadł, mamrocząc pod nosem.


  – Że też nigdy nie dadzą się człowiekowi wyspać.


  – Codziennie się wysypiacie, wałkonie jedne. Już prawie dwunasta. Gdybyście co noc nie latali Bóg wie gdzie ipo co, nie musielibyście odsypiać po całych dniach. Potrzebuję pomocy. Mieszkacie ijecie za darmo, chociaż zwas stare konie, więc moglibyście chociaż pomóc matce. Chyba nie za dużo żądam, co?


  Solveig Hult stała zrękoma skrzyżowanymi na wielkiej piersi. Była chorobliwie gruba iblada bladością osoby, która nigdy nie wychodzi za próg domu. Wokół twarzy wiły się ciemne strąki niemytych włosów.


  – Prawie trzydziestka iżyją na koszt matki. Ale zwas mężczyźni. Ciekawe, skąd macie na te conocne zabawy. Nie pracujecie, nie dokładacie się do gospodarstwa. Powiem tylko, że gdyby tu był wasz ojciec, skończyłby ztym bardzo szybko. Jest jakaś wiadomość zpośredniaka? Przecież mieliście tam być dwa tygodnie temu!


  Teraz Johan nakrył głowę poduszką. Nie chciał słyszeć tego ciągłego jazgotu jak ze zdartej płyty, ale ijemu wyrwała poduszkę. Musiał usiąść. Wskacowanej głowie dudniło mu, jakby grała orkiestra wojskowa.


  – Sprzątnęłam już po śniadaniu. Musicie sobie sami wziąć jedzenie zlodówki.


  Solveig wytoczyła się zpokoiku synów, kołysząc wielkim zadem, itrzasnęła drzwiami. Nie odważyli się położyć jeszcze na chwilę. Sięgnęli po papierosy izapalili. Śniadanie można sobie darować, apapieros stawia na nogi iprzyjemnie drażni gardło.


  – Ale był wczoraj włam… – Robert roześmiał się, wydmuchując kółka dymu. – Mówiłem przecież, że będą mieli wporzo sprzęt. Dyrektor firmy wSztokholmie, ma wszystko, co najlepsze.


  Johan nie odpowiedział. Wprzeciwieństwie do starszego brata podczas włamań nie czuł przypływu adrenaliny. Za to zarówno przed włamaniem, jak idługo po nim odczuwał lęk. Ciążył mu na żołądku. Ale zawsze robił, co mu kazał Robert, inawet nie przyszło mu do głowy, że mogłoby być inaczej.


  Już od dawna żadne włamanie nie opłaciło im się tak jak wczorajsze. Ludzie zrobili się ostrożni. Nie trzymają na daczach drogiego sprzętu. Już prędzej stare graty, zktórymi nie wiadomo co robić, albo kupione na licytacji wzłudzeniu, że trafiła się okazja, choć wrzeczywistości były gówno warte. Ale wczoraj był inowy telewizor, iodtwarzacz DVD, gra Nintendo ijeszcze sporo biżuterii. Powinno im to przynieść ładną sumkę, gdy Robert sprzeda łup tymi samymi kanałami co zwykle. Chociaż na długo nie wystarczy. Kradzione pieniądze palą kieszeń, za parę tygodni nie będzie po nich śladu. Wydadzą na hazard, knajpy imoże jakiś gadżet. Johan spojrzał na swój drogi zegarek. Matka na szczęście nie znała się na takich rzeczach. Gdyby wiedziała, ile jest wart, zrzędzeniu nie byłoby końca.


  Czasami miał wrażenie, że lata mijają, aon tkwi wkołowrocie. Nic się nie zmieniło, odkąd mieli po kilkanaście lat, inie widział szans, by miało się zmienić teraz. Jedyna rzecz, która nadawała sens jego obecnemu życiu, była jedyną tajemnicą, jaką miał przed Robertem. Instynkt podpowiadał mu jednak, że jeśli mu się zwierzy, nic dobrego ztego nie wyniknie. Robert zbruka to jakąś wulgarną uwagą.


  Przez moment pomyślał ojej miękkich włosach dotykających jego szorstkiego policzka, omaleńkiej dłoni, którą trzymał wrękach.


  – Hej, ty, nie filozofuj. Mamy sprawy do załatwienia.


  Robert wstał zpapierosem wustach iwyszedł pierwszy. Johan jak zwykle za nim. Nie umiał inaczej.


  Matka siedziała na swoim miejscu wkuchni. Odkąd pamiętał, od tej historii ze starym, zawsze przesiadywała na tym krześle przy oknie, robiąc coś przy stole. Wpierwszym wspomnieniu była piękna, ale zwiekiem robiła się coraz tłuściejsza.


  Wyglądała, jakby była wtransie. Jej palce żyły własnym życiem, nieustannie coś skubały albo gładziły. Od dwudziestu lat bez przerwy zajmowała się tymi cholernymi albumami: wybierała, porządkowała, itak wkółko. Kupowała nowy iznów wkładała zdjęcia iwycinki. Coraz ładniejsze, coraz lepsze. Miał dość rozumu, by pojąć, że to jej sposób na zatrzymanie chwil szczęścia, choć kiedyś przecież zda sobie sprawę, że minęły dawno temu.


  Zdjęcia pochodziły zczasów, gdy Solveig była piękna. Szczytowym okresem wjej życiu było małżeństwo zJohannesem Hultem, młodszym synem Ephraima Hulta, sławnego niezależnego kaznodziei inajbogatszego gospodarza wokolicy. Johannes był przystojny ibogaty, Solveig wprawdzie biedna, ale za to najpiękniejsza wcałej prowincji Bohus. Widać to choćby na zdjęciach zgazet zczasów, kiedy dwa lata zrzędu koronowano ją na królową nocy świętojańskiej. Właśnie te wycinki iliczne czarno-białe zdjęcia zmłodości sortowała iprzeglądała codziennie od przeszło dwudziestu lat. Gdzieś pod zwałami tłuszczu tkwi jeszcze ta dziewczyna, którą dzięki zdjęciom można zatrzymać, chociaż zkażdym rokiem jakby coraz bardziej wymykała się zrąk.


  Johan rzucił okiem na siedzącą wkuchni matkę, apotem wyszedł za Robertem.


  Erika zastanawiała się, czy pójść na spacer, ale doszła do wniosku, że byłoby to niemądre, skoro słońce stoi wzenicie iupał jest największy. Świetnie znosiła ciążę do chwili, kiedy zaczęły się upały. Potem czuła się jak spocony wieloryb itylko krążyła wposzukiwaniu ochłody. Patrik, niech go Bóg błogosławi, wpadł na pomysł, żeby jej kupić mały wentylator. Nosiła go ze sobą po całym domu. Miał jedną wadę. Tę mianowicie, że nie można było siedzieć zbyt daleko od kontaktu, co ograniczało swobodę ruchu.


  Ale na werandzie kontakt był wdoskonałym miejscu. Erika ułożyła się na kanapie. Wentylator postawiła obok, na stoliku. Niestety już po pięciu minutach każda pozycja okazywała się niewygodna. Kręciła się, żeby znaleźć lepszą. Wniektórych pozycjach czuła stópkę wbijającą się między żebra albo boksującą piąstkę. Wtedy znów musiała się ułożyć inaczej. Nie potrafiła sobie wyobrazić, jak to wytrzyma jeszcze ponad miesiąc.


  Kiedy zaszła wciążę, byli ze sobą dopiero od pół roku, ale nie był to żaden powód do niepokoju. Oboje uznali, że nie ma na co czekać, skoro są dorośli iwiedzą, czego chcą od życia. Dopiero teraz co jakiś czas ogarniał ją strach. Może jednak byli ze sobą za krótko? Jak na ich związek wpłynie pojawienie się nowej osóbki, domagającej się całej uwagi, którą dotąd poświęcali sobie nawzajem?


  Wprawdzie minął już pierwszy, burzliwy okres ślepego zakochania, przyszła codzienność, realistyczna ocena wad izalet, ale co będzie, jeśli kiedy dziecko się pojawi, okaże się, że wady przeważają? Ileż to nasłuchała się ozwiązkach, które rozpadły się wpierwszym roku życia dziecka. Nie warto się tym teraz martwić. Co się stało, to się nie odstanie, apoza tym oboje zPatrikiem zcałej duszy pragnęli dziecka. Trzeba mieć nadzieję, że to pragnienie pomoże im przetrwać wstrząs, jakim będzie radykalna zmiana wich życiu.


  Erika drgnęła na dźwięk telefonu. Ztrudem wstała zkanapy. Oby ten, kto dzwoni, nie zrezygnował inie odłożył słuchawki, zanim dotrze do telefonu.


  – Halo? A, cześć, Conny… Dzięki, całkiem dobrze, ale dla takiego grubasa trochę za gorąco… Chcecie wpaść? Oczywiście… zapraszam na kawę… Przenocować? No taak. – Erika westchnęła wduchu. – Ależ oczywiście. Kiedy przyjedziecie? Wieczorem? Nie, żaden kłopot. Pościelę wam wgościnnym.
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